
Ś W I A T Ł O  ZAGROBOWE.
Dziennik spirytystyczny.

Rok II. 3 Marzec 1870.

Allan - Kardec.

Podając w dzienniku naszym naukę Spirytyzmu według teorji Allan- 
Kardec’a ,  dotąd Szanownym Czytelnikom winni zostaliśmy udzielenia 
bliższych szczegółów o autorze, którego nazwisko stało się symbolem 
nowoczesnego Spirytyzmu i głośnem we wszystkich krajach cywilizowa
nych. Obowiązek ten z przyjemnością dopełniamy, zamieszczając w obe
cnym zeszycie biografię Allan-Kardeca.

Ten, który za życia swego pod przebranem nazwiskiem Allan-Kar- 
dec'a czas tak długi w wysokim stopniu zajmował, a dziełami swemi 
i dotąd zajmuje świat uczony i religijny, w rzeczywistości nazywał się 
Leon-Hipolit-Dyonizy Rivail.

Urodzony w Lugdunie 3 października r. 1804, umarł w Paryżu 31 
marca 1869 r., w 65  roku życia swego.

Pochodząc z starożytnej francuzkiej familii, której członkowie trady
cyjnie zwykli byli w kraju piastować urzęda, nie czuł w sobie do zawo
du tego powołania i od najmłodszych lat objawiał silne zamiłowanie do 
nauk, a najmilszemi przedmiotami ęlla niego były matematyka i filozofja.

Allan-Kardec staranne wychowanie odebrał w Szwajcarji w Yverdu- 
mie w szkole naówczas słynnego profesora Pestalozziego, którego system 
edukacyjny spowodował we francuzkich i niemieckich szkołach znaczne 
reformy.

Allan-Kardec należał do pierwszych i najznakomitszych uczniów Pe
stalozziego; stał się później gorliwym zwolennikiem i propagatorem jego 
systemu edukacyjnego.

Z natury obdarzony bystrym umysłem, od najmłodszych lat czuł w 
sobie pociąg do nauczania i już w 14 roku życia swego uczył mniej 
pojmujących kolegów swoich.

Z tej to szkoły wyniósł on zaród myśli i pojęć, które później uczy
niły z niego jednego z najznakomitszych myślicieli wieku naszego.
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U ro d z o n y  w  w ierze  ka to lick ie j  lecz c h o w a ją c  się w k ra ju  p ro te s ta n 
ck im , dla religii sw ej  na rażony  b y ł  n ie raz  na  p rzy k re  do św iadczan ia  n i e 
to le r a n c j i ,  k tó re  w cześn ie  w  n im  obudziły  m arzen ia  o w p ro w a d z e n iu  re  
fo rm  re lig i jnych , k tó re m i  m o żn a b y  u ła tw ić  zlanie się ró ż n y ch  se k t  i re li
gii w  je d n o  ogó lne  w yznanie .  Czuł on  c a łą  duszą  sw oją  w ażn o ść  i w ie l
kość; tej idei, lecz dla dok o n a n ia  tako w ej  nie m ó g ł  zna leść  p ods taw  
m o g ą c y c h  ro zw iązać  i u rzeczyw is tn ić  po do bne  zadanie .  D op ie ro  późnie j  
Sp iry tyzm  dosta rczy ł  m u  t a k o w y c h  i n ada ł  p ra co m  jeg o  spec ja lny  k ie
ru n e k .

P o  u k o ń c zo n y c h  s tud jach  w róc iw szy  do rod z inn ego  k ra ju ,  p o św ięca ł  
się zupełn ie  p ra c o m  n a u k o w y m  i zaczą ł p isać  i w y d a w a ć  dzieła k lasy
czne  k tó re  znalazły w  k ra ju ,  w  św iec ie  uc zo n y m  u znan ie  a z k tó ry ch  
n ie k tó re  n a w e t  w  na jnow szych  la tac h  doczeka ły  się no w y c h  edycji, Z li
cznych dzieł j eg o  ów czesny ch  k tó re  og łosił  d ruk iem  z acy tu jem y  t u  tylko 
n ie k tó re  jako to  : Plan propose pour I'amelioration de I'instruction publi- 
que w ydan ie  z ro k u  1 8 2 8 .  Gours practique et theoretique d’arithmetique 
d’apres la methode de Pestalozzi ( 1 8 2 9 ) ;  Grammaire franęaise classique 
( 1 8 4 1 ) ;  Solutions raisonndes des questions et problemes d'arithmdtique et 
de geometrie ( 1 8 4 6 ) ;  Catechisme gramatical de la langue franeaise ( 1 8 4 8 ) ;  
Programme des cours usuels de chimie, physique, astronomie, physiologie; 
k tó re  w y k ła d a ł  w l iceum  Po lym at ique .  P rócz  tych  w y m ie n io n y c h  dzieł 
w y d a ł  jeszcze  wiele  in n y ch  różne j  treści  n a u k o w ej .  Także  by ł  on  c z ło n 
k iem  k i lku  to w a rzy s tw  u c zon ych ,  m iędzy  innem i cz łonk iem  akadem ii  k r ó 
lew sk ie j  w  A rras.

W idz im y  zatem , że zan im  jeszcze  Spiry tyzm  w s ław ił  był i uczynił  
po p u la rn y m  p se u d o n im  nazw isko  j e g o ,  A llan -K ardec  już  był znan ym  z 
dzie ł  sw ych  i tem i  s ta ra ł  się w p ły w a ć  n a  szerzenie  ośw ia ty  w  m asach .

W  r o k u  1 8 5 5 ,  on  p ie rw szy  w  Paryżu  urządził  u siebie  w p o m ie 
szkan iu  sw ojem  p rzy  ulicy S e v re s  b e z p ła tn e  k u rsa ,  gdzie  w y k ła d a ł  chem ie , 
fizykę, p o ró w n a w c z ą  ana tom ię ,  a s t ro n o m ię  i inn e  p rzedm ioty .  O prócz  t e 
go m o c n o  z a jm o w ał  się ba d an iem  m ag n e ty z m u .

W  takich  to zajęc iach  n iew y ch o d z ąc y ch  po za s fe rę  dzie lnego  p e 
da g o g a  zas ta ł  go  rok  1 8 5 0 ,  gdzie w  ro k u  ty m  u w aga  publiczna  w  Z je 
d n o czon ych  S ta n a c h  p ó łn o c n e j  A m ery k i  zw ró co n ą  zosta ła  n a  różne  n a d 
zwyczajne  zjawiska, j a k o to ;  ha łasy , p u k a n ia  i p o ruszan ia  się ró żn y ch  
p rz e d m io tó w  bez żadnej w id oczne j  przyczyny.

Z Am eryki p rzeszed ł  t e n  o b jaw  do Francji ,  a n a s tę p n ie  ro zszed ł  się  
po  całej E u rop ie ,  gdzie p rzez  la t  kilka  w iru jące  i m ó w iąc e  s toliki o bu -  
dzały  p o w s z e c h n e  zajęcie i s ta ły  się z a b a w k ą  sa lo nów .
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Niebawem atoli zjawisko to przedstawiło się w innej postaci, która 
zwracając nań uwagę ludzi myślących, przeniosła je z pola prostej cie
kawości na pole poważnych badań.

Allan-Kardec był w liczbie pierwszych którzy objawy te zaczęli śle
dzić i dociekać z niewymowną cierpliwością i głębokiem zastanawianiem się 
i jemu to głównie należy się cześć i zasługą, iż badawczym duchem 
swym umiał dopatrzyć i pojąć w objawach tych prawo natury, mocą 
którego istnieje łączność i wzajemne oddziaływanie dwóch światów; je 
dnego widzialnego dla nas, który stanowią ludzie zamieszkujący ziemię i 
niezliczoną ilość innych planet; drugiego, niewidzialnego, który tworzą 
duchy, zamieszkujące wszechświat.

Schwyciwszy wątek tej prawdy dalszem niezmordowanem śledzeniem 
i badaniem, zbierając i porządkując otrzymane rezultaty i doświadczenia 
wyprowadził z nich konsekwencje filozoficzne na podstawie których utwo
rzył doktrynę, którą w roku 1857 ogłosił w sławnem owem dziele pod 
tytułem Księga Duchów (le livre des Esprits).

Jakie przyjęcie, odgłos i sławę pozyskało to dzieło i jego autor, 
wiadomem jest całemu światu cywilizowanemu. Doczekało się ono w 
przeciągu 13 lat 16 edycji i ta ostatnia już prawie wyczerpaną jest przez 
ludzi chciwych wiedzy i zdolnych zająć się bez uprzedzenia przedmiotem 
poważnym.

Z pojawieniem się Księgi Duchów, Spirytyzm rozpoczął nową erę. 
Allan-Kardec tern dziełem swern położył dla nauki Spirytyzmu fundament 
do budowy teorji, którą wydaniem późniejszych dzieł spirytystycznych 
jako te : Przewodnik pośredników duchowych {le livre des Mediums); Ewan
gelia według Spirytyzmu {VEvangile selon el Spiritisme); Niebo i Piekło 
{le Ciel et IhnferJ; Genezis (Genese les miracles et le prediction selon le 
Spiritisme) ;  nietylko świetnie wzniósł i w znacznej części wykończył, ale 
tern samem utorował Spirytyzmowi ten olbrzymi rozwój, do jakiego obe
cnie doszedł w tak krótkim czasie.

Prócz powyżej wymienionych dzieł, Allan-Kardec od roku 1 8 5 8  
zaczął wydawać pierwszy dziennik spirytystyczny {Revue spirite) i zało
żył w Paryżu pierwsze towarzystwo spirytystów {Societe parisienne des etu - 
des spirites).

Dziś nauka Spirytyzmu rozpowszechniła się prawie na całej kuli 
ziemskiej. Wszędzie istnieją towarzystwa, wychodzą dzienniki specjalnie 
poświęcone tej sprawie. Liczy ona miliony swych adeptów których 
posiada we wszystkich warstwach społeczeństwa, Znaleść ich można tak 
pomiędzy najwyższymi dygnitarzami w hierarchi socjalnej, jak i w ubo
gich chatkach wieśniaczych, lecz dotąd najmniej rozpowszechniona a na-
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wet mało znaną jest w kraju naszym. (Przyczyny tego starać się będzie' 
my wyjaśniać w następnych zeszytach.]

Zatem szczytne stanowisko, jakie Spirytyzm i nauka jego obecnie zaj- 
mują głównie, zawdzięczamy jenialności Allan Kardec’a i jego niezmordo
wanej, wytrwałej pracy.

On wznosząc chorągiew nowoczesnego Spirytyzmu wypisał na niej 
prawdziwie chrześcijańską dew izę: -Bez miłości nie ma zbawienia.» Ta
jasno wskazuje cel i dążność Spirytyzmu, to też życie i nauka jego nie- 
odstępowały nigdy od zasady wyrażonej w tej dewizie.

Ktokolwiek miał sposobność poznać niepospolitą osobistość człowie
ka tego, mógł przekonać się w jak wysokim stopniu łączył on w sobie 
rozum i cnotę.

Opatrzność prowadząc ludzkość drogą wiecznego postępu, dla do
konania zamiarów Swoich w czasie naznaczonym Jej wyrokami zsyła na 
świat Duchów wyższych, którzy wszedłszy w życie zdolne są spełnić po
wierzoną im od Boga misję.

W  Allan Kardec’u winniśmy uznać jednego z tych wyższych Duchów, 
którego Opatrzność wybrała sobie za narzędzie dla odkrycia ludziom w ca
łej jasności praw odwiecznych dotyczących* życia ziemskiego i zagrobo- 
wego. Jakkolwiek prawa te  od najdawniejszych wieków przeczuwane były 
przez wielu znakomitych myślicieli i objawione i znane ludziom pod ale
goryczną zasłoną pojęć religijnych, to jednakże dopiero dzisiejszemu Spi
rytyzmowi zostawione było dojść drogą badań pozytywnych do usunięcia 
zasłony, wykrycia i poznania praw tych w całej ich rzeczywistości.

Osiągnięcie rezultatu tego jest niezaprzeczeuie po największej części 
dziełem Allan Kardec’a i jego zasługą.

Dla tego też adepci jego słusznie zowią go swym Mistrzem, a po
tomność zdaniem naszem prędzej czy później przyzna mu należytą cześć 
jako prawdziwemu dobroczyńcy ludzkości.

Wydawca.

Piekło chrześcijańskie.
(Ciąg dalszy,)

Teologowie nie odmalowali na sposób Egipcjan, Greków i Hindisów 
całą okropność tego przybytku i jako próbkę okazują nam tylko staw 
z siarki i ognia z Apokalipsy i z wierszy Izaiasza. Wiersze te wiecznie 
kręcą się na głowniach Tofelu, a szatani dręczą ludzi, których zgubili, 
a ludzie ci płaczą i zgrzytają zębami według wyrażenia Ewangelistów.
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Święty Augustyn nie przypuszcza nawet, ażeby te  cierpienia fizyczne mia
ły być obrazem  m oralnych cierpień ducha, przeciwnie, on widzi prawdzi
wy staw  z siarki. W ęże i różnego rodzaju gady pożerają ciała po tępień
ców i do ognia dołączone są cierpienia ich ukąszeń zjadliwych.

Sądząc w edług ustępu  św. Marka, dziwny ten  ogień chociaż m a-
terjalny jak  i nasz i działający na ciele również złożonem  z m aterji, za
tem  podlegającem  zniszczeniu, on twierdzi, źe ogień ten  zachow uje ich, 
jak sól zachowuje mięso.

Potępione ofnry  zawsze pośw ięcone i zawsze żywe, czuć będą ten  
ogień, który ich pali nie niszcząc, który w gryza się pod ich skórę, k tó 
rym  będą przepełnieni, aż do szpiku w  kościach, aż do pow iek w źre
nicach. K rater w ulkanu w porów naniu z tym  ogniem  byłby dla nich 
m iejscem  ochłody i odpoczynku. Tak tw ierdzą z zupełną pew nością teo 
logowie, niezaprzeczają jednakże, że są i inne m ęczarnie ciała, dodają tyl
ko, że nie m ogą o nich mówić z zupełną pew nością.

Ale są teologow ie śmielsi i więcej oświeceni. Ci dają opisanie P iekła 
z największą dokładnością i urozm aiceniem , a chociaż nie znają m iejsca 
w k lórem  się Piekło znachodzi, byli niektórzy w prow adzeni do niego, 
w prawdzie nie z lirą w  ręku  jak  Orfeusz, lub z mieczem jak  Ulises, ale 
tylko duchem  przeniesieni jak  św. Teresa.

Można by sądzić w edług opow iadania tej św ię te j, że w  P iekle są 
miasta. W idziała ona tam  rodzaj ulic ciasnych i długich jakich jest dużo 
w daw nych dzielnicach. W eszła tam idąc ze w strętem  po błocie wyda- 
jącem zaraźliwe wyziewy, po którem  pływ ały niezm iernej w ielkości obrzy
dliwe żaby, ropuchy i inne płazy. W  pielgrzym ce swrnj zatrzym aną zo
stała  wysokim  m urem , który przecinał uliczkę. W  m urze tym  ujrzała
niszę, w k tórą  się ukryła bezmyślnie. Było to jak  ona tw ierdziła m iejsce 
dla niej przeznaczone, gdyby za życia nadużyła łask  jakie na nią Bóg 
zsyłał w jej celi Avila. Chociaż się z łatw ością tam zmieściła, nie m o
gła tam  ani usiąść, ani się położyć, ani stać, bo straszne te  m ury zni
żały się na nią i zaczęły ją  ściskać, jakby na raz były żywemi. Zdawało 
jej się, że ją  duszą, że ją  rw ą kaw ałkam i, czuła ogień i w jednejże 
chwili doznaw ała tysiące m ęczarń, a o pomocy ani m yśleć nie m ogła, 
bo nie było nikogo w koło niej i ciem ność zaległa zupe 'n ie . A jed n ak 
że przez te  ciem ności dostrzegała nie bez zdumienia straszną ulicę, w 
której zam ieszkała i okropne sąsiedztwo, widok którego hył dla niej ró 
wnież jak uściski kam ieni nieznośny, a nie był to zapew ne tylko m aleń
ki kątek Piekła.

Inni w ędrowcy duchowi byli szczęśliwsi. W idzieli w Piekle ogrom ne 
m iasta. Babilon, Niniwę, naw et Rzym cały w ogniu. Pałace tych m iast
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i ich świątynie gorzały, a wszyscy mieszkańcy okuci. Księża wraz z nie
rządnicami wśród uczt ryczeli na swoich krzesłach z których powstać 
me mogli, niosących do ust swoich czary pełne płomieni. W idzieli ksią
żąt z których rąk złoto płynęło rozpuszczaną lawą. Inni widzieli w Pie
kle niezmierne obszary zjemi uprawiane niezliczoną ilością chłopów, a z 
tych pól użyźnianych ich potem, nie schodził żaden plon, ho nasienie 
było puste. Ludzie ci w braku chleba pożerali się nawzajem i zawsze 
byli tak liczni jak przed tern i zawsze głodni rozpraszali sie bandami 
szukać lepszej gleby, a opuszczone nieurodzajne grunta na nowo były 
pełne ludzi szukających chleba.

Byli tacy, którzy widzieli w Piekle studnie bez wody, fontanny pełne 
łez, rzeki krwawe, na łodziach zrospaczonych żeglarzy płynących wśród 
morza bezbrzeżnego. W idzieli zatem wszystko to co i poganie widzieli. 
Ponury odbłysk ziemi, cień nędzy niezmiernie powiększonej, cierpienia 
naturalne uwiecznione aż do więzień i szubienic. Są tam szatani, którzy 
aby się lepiej znęcać nad człowiekiem przebierają sami postać ludzka.

fZydfa 1n!etoPerzy ! laPy 2 pazurami, miecz, szczypce, mieszki. 
W 1 iekle trudnią się om kuchnią, używając ciał ludzkich. Inni przerzuceni 
we lwy lub węże niezmierne, ciągną ofiary swoje do jaskiń. Inni prze
mieniają się w kruki dla wydziobania wzroku potępionym. Szatani ci
przypominają bożków, których czcili Fenicyanie, Moabici i inni sasiedzi 
ziemi Judzkiej.

Szatani ci nie działają wypadkowo. Każdy z nich ma swój urząd 
powierzony. Złe jakie wyrządzają w Piekle ma styczność ze złem jakiem 
natchnęli ludzi na ziemi.

. Potępieni są karani we wszystkich swoich zmysłach i organach po
nieważ obrażali Boga wszystkiemi zmysłami i organami. Za łakomstwo 
karani są przez szatana łakomstwa, za lenistwo przez szatana lenistwa za 
inne tymże samym sposobem. Będzie im zimno choć sie pala i gorąco 
pomimo że marzną, będą chciwi spoczynku i chciwi ruchu, zawsze gło
dni i nasyceni tysiąc razy więcej zmęczeni jak niewolnicy na końcu
dnia, więcej chorzy niż ci, co umierają. Żaden ze szatanów nie uprzy
krzy sobie swojego urzędowania okrótnego. Pod tym względem sa dosko
nale uorgamzowani i wierni w spełnianiu rozkazów mściwych. "Ci sami 
szatan,, którzy nieposłusznymi byli Bogu w dobrem, sa przykładnego 
posłuszeństwa w wypełnianiu złego. Żaden się nie wzdryga i nie cofa 
przez całą wieczność. Dziwna metamorfoza stała się z niemi. Byli stwo
re m  czyści, doskonali jak aniołowi, a bez nich cóż by sie stało z Pie
kłem . Pacjenci by odpoczęli, gdyby się ich kaci zmęczyli, lub przypad-

■ a gdZ10- tam‘, Za(3ne?° odpoczynku niemasz dla nich, 
żadnej kłótni między niemi, jakkolw iek są źli i liczni, rozumieją się dó-
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skona le  od  końca ,  do k ońca  Piekfa. Na ziemi n ie  widziano n igdy  n a ro d u  
żadnego  tak  posłusznego  dla sw oich  książąt, armii posłusznie jszej sw oje
m u  w odzow i,  za k o n u  sw o je m u  opatowi. Nie znam y  zresztą ludnos'ci sz a 
tańsk ich ,  i te  brzydkie duchy  złożone z leg ionów  żab, skorp ionów , k r u 
ków, hydr, sa lam andrów , up io rów  i innych  zwierząt bez nazw iska  tw o rzą 
cych  naród  szatański, a le  znają i w ym ieniają  im iona  wielk ich  książą t  i n a 
czeln ików  tej ludnośc i.  Między niemi B elfegor  sza tan  zm ysłow ości ,  Ab 
b a d o n  czyli Apolion szatan zbrodni, Belzebub szatan  n ieczystych  żądz ,  
M am ur szatan  skąpstw a, Moloch, Belial, Balgat,  Astara ł i wiele innych, 
a po  nad  te m i ich  g łów ny  wódz ponu ry  a rc h an io ł ,  k tó ry  nosił  w N ie
bie im ię  Lucyfera, a k tó ry  w P iek le  nosi im ię  Szatan.

Otóż pobieżne w yobrażenie  jakie n am  podają o P iek le .  O tw órzc ie  
p ism a ojców i s ta roży tnych  doktorów , spytajc ie  nasze  pobożne  legendy , 
spojrzyjcie na  rzeźby i obrazy naszych kośc io łów , pos łuchajc ie  co o te m  
m ów ią  na  am bonach ,  a dow iec ie się daleko więcej.

Z m artw ychw s tan ie  ciała je s t  u d em , ale t rze b a  p o w tó rn eg o  cudu, 
ażeby n a d a ć  tym  ciałom śm ierte lnym , zużytym  zniszczonem  życ iem , aby 
im dać  siłę i t rw a łość  na  w ieczność.

N iech  powiedzą, że d u ch  je s t  sw oim  w łasnym  sędzią, że B ó g  nie 
p rześladuje  go, ale pozostawia w  stanie op łakanym  n a  jaki sam  przez 
sw oje  w ystępk i zasłużył. Prędzej by  to zostało zrozum ianem , chociaż ta 
kie opuszczenie  zupełne istoty zbłąkanej i c ierpiącej w ydaje  się także 
n iezupe łn ie  zgodne  z dobroc ią  S tw órcy  naszego. Ale to  wszystko  co m ó 
wią o karze  duchow ej n ie  m oże być n igdy  powiedziane o karze  c ie le 
snej. Aby utrwalić  tę  k a rę  nie dość  by B ó g  odw rócił’ od g rzeszn ika  
tw arz  Swoją, przeciw nie  m usi dopom ódz i działać, inaczej ciało, m a te r ja  
w iecznej tej k a ry  nie wytrzyma.

T eo lo g o w ie  u trzym ują ,  że B óg  po zm arw ychw stan iu  uczyni cud  te n  
o k tó rym  zwyż wspom inaliśm y. W y c ią g a  najp rzód  z g ro b ó w  nasze ciała 
takiemi, jak iem i tam  zostały  złożone, to  j e s t : z u łom nośc iam i i zn iszcze
n iem  jak iem  te  przez wieki u lega ły ;  oddaje je  nam  w  tym  s tan ie  c h o ro 
bliwym, nędznym , zniszczonym pełnym  potrzeb m aterja lnych , d raż liw ym  
do z b y tk u ,  i oto pierw szy cu d  zm artw ychw stan ia .  P o te m  tym  s łabym  
c ia łom  g o to w e m  w  każdej chwili w  p ro ch  z k tó reg o  wyszły rozsypać  
się, daje siły jak ich  podczas życia w  m łodości n ;e posiada ły ;  nada je  im 
n ie śm ierte lność ,  n ie śm ie rte lność  tego  n ę d z n eg o  zużytego z lepku  gliny, dar 
ten, k tó ry  w  gn iew ie  Swoim , raczej w  m iłosie rdz iu  Sw ojem , o d eb ra ł  
A dam ow i przy w yjśc iu  z raju .  N ieśm ierte lny  A dam  nie pod legał żadnym  
c h o ro b o m  i zniszczeniu. Gdy p rzes ta ł  byc  n ieśm ierte lnym , w tenczas  d o 
p ie ro  ciało je g o  u legło  zniszczeniu  i s tarości,  po k tó re j  śm ie rć  nas tępuje .
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Zmartwychwstanie to zatem nie wracałoby nam  warunków fizy
cznych człowieka niewinnego, byłoby to tylko zmartwychwstanie naszej 
nędzy z dodatkiem nowych udręczeń nieskończenie straszniejszych.

Bóg aby dodać do duchowych cierpień grzesznika dołącza zatem 
cierpienia cielesne, które mają trwać wiecznie. Zmienia na raz władzą 
Swą wszechmocną prawa i własności, które  sam nadal w początku two
rzenia materyi, wracając do życia ciało chore i zepsute, łącząc* węzłem 
nierozłączonym elementa rozkładające się i utrzymując je na wieki prze
ciwko prawom natury, a żywą tę zgniliznę wrzuca w ogień nie aby ją 
oczyścić, ale aby ją zachować taką, jaką jest, jaką ją mieć pragnie un ie
śmiertelniając ją, cierpiącą, straszną, chorą.

Przez cud podobny teologowie czynią z Boga jednego z katów 
piekielnych, bo jeżeli potępieńcy nie mogą tylko sobie samym przypisać 
swoje cierpienia duchowe, to cielesne przeciwnie mogliby tylko Jemu 
zawdzięczać.

W idać za mało jest po śmierci sm utne opuszczenie ducha zostawio
nego wyrzutom własnego jego sumienia, który czuje, że postępkami swo- 
jemi stracił najwyższe dobro. Nie, według teologów Bóg posuwa dalej 
Swoją karę. Z ciemnej nocy wywoła go na chwilę na światło dnia nie 
po to, aby go pocieszyć i podnieść słowami dobroci do ulepszenia, ale, 
aby go przyodzieó w okropną palącą szatę zapowietrzoną bardziej niż 
suknia Dejaniry. W tenczas dopiero zostawi go sam em u sobie, a raczej 
nie, wtrąci^ go w Piekło, które z woli Jego wszechmocnej egzystuje tak 
samo jak Ziemia i Niebiosa, i będzie mieć tam baczenie, aby ten ogień 
pokutny nie wygasł i aby te  ciała nie zniszczały.

Słusznie zatem twierdzimy, że Piekło chrześcijańskie w doskonało
ści swojej przeszło Piekło pogańskie. Tam  widzimy duchy dręczone 
zawiścią, mające na oczach swoje własne występki; gnębione od tych któ
rych gnębiły za życia ; widzimy ich unikających na próżno tych, którzy 
im dokuczają. Duma tam jest poniżoną, upokorzoną; wszystkie są karane 
własnemi swojemi grzechami, ale wszystko to są duchy, cienie *tych co 
egzystywali na ziemi, ale nie widzimy tam  duchów przeobleczonych na- 
powrót w ich ciała, aby cierpieć materjalnie owe ognie, któreby się w gry
zały w ich skórę, ani całego wyrafinowanego zbytku Piekła chrześcijań
skiego. Widzimy tam sędziów nieubłaganych ale sprawiedliwych, podczas 
gdy w państwie szatana wszystko jest  połączone z torturami, wszystko 
oparte na materjalizmie.

Jest zapewne wiele ludzi naw et teologów i doktorów kościoła, któ
rzy me wierzą w Piekło i nie tłumaczą go sobie tak jak jest opisane. 
Widzą tam tylko alegorycznie męczarnie ducha. Opinia ich jest indywi-
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dualną, nie posiadają zaufunia u drugich. W iara  w  Piekło materjalne ze 
wszystkiemi jego  warunkam i nie mniej jest podstawą wiary naszej.

Niepytamy się jakiem sposobem mogli ludzie w zachwycie swoim 
widzieć to, co nie istnieje. Nie tu miejsce t łum aczyć  źródło tych fantasty
cznych obrazów, k tóre  się tworzą w mózgu człowieka. Dodam y tylko, 
że to jes t  dowodem, iż extaza jes t  najmniej pewną ze wszystkich rewe- 
laeji, ponieważ stan ten  rozdrażniony nie jest skutkiem  kom pletnego  oder
wania się duszy od ciała jakby to wnosić można, i często w takiem 
uniesieniu znachodzimy odbicie tego, cośmy robili wczoraj i tego  czem 
nasz um ysł jest przepełniony. Tacy egzaltowani fanatycy zwyczajne w i
dzą rzeczy mające związek z ich wiarą i religią. Nic w ięc dziwnego 
jak i ci którzy jak św. Teresa pełni myśli o P iekle jakie widzieli na 
obrazach lub czytali w  księgach, mieli widzenia, k tóre  niczem więcej po 
prostu  niebyły tylko koszomarą. Poganin pełen  wiary w swoje bałwany 
byłby widział furje w Piekle tak samo, jak  w  Olimpie Jowisza trzym ają
cego w ręku  pioruny.

C z y ś c i e c .

Ewangielia nic nie wspomina o C zyśćcu , k tóry  nie został uznany 
przez kościół aż w  roku 5 9 3 .

Jestto zapewne dogm at więcej racjonalny i zbliżony sprawiedliwością 
swoją do Boga jak  Piekło, ponieważ on ustanawia kary mniej straszne 
i niowieczne za błędy i grzechy m niejszego znaczenia. Zasady Czyśćca 
są to średniki m iędzy Niebem a Piekłem ; albowiem porównywająe sp ra 
wiedliwość ludzką, jest to cierpienie chwilowe obok cierpienia wiecznego.

Cóż by pomyślano o kraju, któryby nie znał innej kary, prócz kary 
śmierci choćby za najlżejsze przestępstwa. Bez Czyśćca nie byłoby dla 
duchów  tylko dwie o s ta tecznośc i : Szczęśliwość z u p e łn a , albo wieczna
kara. W  takim razie cóż by się działo z ducham i mniej winnemi ? 
Dzieliłyby one z wybranym i wiekuiste szczęście, lub przeciwnie za naj
mniejsze przestępstwa byłyby karane zarówno z najpierwszymi zbrodnia
rzami. Czyżby to było sprawiedliwem ?

Lecz opisanie Czyśćca nie jes t  kompletne. Ponieważ nie znają tylko 
karę  ognia, zmniejszają go tylko. W  Czyśćcu —  ogień ten  nie jes t  tak 
dotkliwy. Nie wychodzą ztamtąd duchy w sku tek  ulepszenia się sw ego, ale 
za pośrednictw em  modlitw, które za nich odmawiają. Jeśli pierwsza myśl 
była  dobrą, nie są tak  dobre jej wynikłości. Okupienie grzechów źa- 
pom ocą modlitwy kupionej byłoby niesprawiedliwe a Czyściec był by 
wtenczas kopalnią w ięcej jak Piekło obfita!
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M iejsce gdzie jest Czyściec, nigdy nie było opow iedziane ani też 
gatunki kar jakie tara egzystują. U czynić odkrycie to pozostaw io
n e zosta ło  now em u objaw ieniu, którem  jest Spirytyzm . Ten tłum a
czą nam  pierwej przyczyny nędzy życia ziem skiego, nędzę tę w ynikłą  
koniecznie w  skutek n iedoskonałości d u c h o w ej; bo jeśliby duch był d o
skonałym , n ie popełniałby grzechów  i nie podlegałby tym sposobem  ich  
konsekw encjom . Człowiek w  życiu um iarkowany nie podlegałby ch oro 
bom , które zaszczepia sobie przez nieum iarkowanie. Jest zatem n ieszczę
śliwym  z w łasnej w iny. Ale jeśli jest niedoskonały, był już nim niż 
przyszedł na tę  ziem ię, i cierpi na niej nie tylko za grzechy, które tu 
popełnił, ale i za grzechy, k tóre p opełn ił i w  przeszłej egzystencji. Cier
pienia zatem  znoszone są dow odem  kary doczesnej i n ied oskon ałości 
z której powinien się uw olnić, aby uniknąć n ieszczęść przyszłych, a oraz 
aby postępow ać ku u lepszeniu sie d uchow em u. Są to dla ducha lekcje  
doświadczenia, lekcje często tw ard e, dla tego  też o tyle korzystniejsze 
na przyszłość, że pozostawiają po sobie g łębok ie wrażenia.

Cierpienia te są powodem  walki nieustającej, która rozwija s iłę  m o
ralną ducha i utw ierdza go w  dobrem , zkąd w ychodzi on zw ycięzko je 
śli ma tę odw agę w ytrw ać do końca.

Nagroda zw ycięztw a jest w życiu  duchow em  radośnym  tryum fem  
jak u żołnierza, który po w alce sięga po zw ycięzką palm ę nagrody.

Każda egzystencja jest dla ducha p ow od em  jed nego kroku naprzód. 
Od jego  w oli zależy aby ten krok był największy, aby zrobił kilka s to 
pni wyżej lub pozostał w m iejscu.

W  ostatnim  razie cierpiał bezkorzystnie a że prędzej czy później 
trzeba długi sw oje spłacić, będzie m usiał rozpoczynać now ą egzystencję  
pod warunkami bardziej uciążliw em i, ponieważ do w in  niezm ytych z prze
szłości dołączy znow u winy inne w  powtórzonych inkarnacjach, aż p o 
kąd n ie  jest dość czystym  aby zasłużyć, na opuszczen ie świata pokuty  
dla świata szczęśliw szego  a później aby w ejść do szczęśliw ości w iecznej.

C zyściec zatem nie jest ideą niepew ną ale m ateryą, którą widzim y, 
dotykamy w  św iecie  pokuty, a że Ziem ia jest jednym  z tych  św iatów , 
ludzie pokutują tu swoją przeszłość i teraźniejszość na korzyść przyszło
ści. Ale przeciwnie od w yobrażenia jakie sobie tworzą, bo od każdego- 
z nich sam ych zależy przedłużyć pokutę, lub przez swoją pracę w yjść 
z niej ulepszonym  w ed łu g  słów  Chrystusa »ie k a id y  według jego c z y 
nów b ierze  z a p ł a t ę > w  których m aluje się  cała spraw iedliw ość B oska. 
T en zatem  co cierpi w  tein  życiu  pow inien  sobie p ow ied zieć , że w  
przeszłej egzystencji nie dość pracow ał nad sobą i jeśli teraz nie będzie,
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to m usi jeszcze cierpieć w  przyszłej egzystencji. Cierpi się zatem tak 
długo, aż się  duch nasz w ydoskonali. Jeśli człow iek był dum ny, musi 
cierpieć w  skutek swej dum y. (C d. n.)

Wykład treściwy zasad Spirytyzmu
p o d ł u g  Al I an - Kard e ć a .

Część III. R ozw iązanie niektórych zagadnień przez 
naukę Spirytyzm u.

Człowiek po śm ierci.
(D alszy ci§g.)

Zap . : N a czem jeszcze zależą cierpienia duszy po s’mierci ?
Odp. . „Oprócz kar duchowych są jeszcze kary i materjalne, które duch 

nieoczyszczony znosić musi w następnym żywocie, w którym narażony jest na 
takie same cierpienia jak ie  kiedyś' zadawał drugim, to j e s t : bywa poniżonym 
jeżeli był pysznym , nędzarzem jeżeli nie umiał używać dostatków, nieszczęśli
wym przez swoich rodziców jeżeli był złym synem itp. Ziemia jak  powiedzieli
śmy J e s t  miejscem wygnania i pokuty, jest „czys'ćcem“ dla duchów upadłych; 
od nich jednak zależy nie wracać na n ią jeżeli zdołają poprawić się o tyle, aby 
zasłużyć na przeniesienie w świat inny.

Zap. : Czy znajdują się duchy, które wcale nie żałują za błędy popełnio
ne w czasie życia ziemskiego ?

Odp. . „Znajdują się duchy tak zatwardziałe w złem, że im żal późno 
a niekiedy dopiero po długich i okropnych cierpieniach przychodzi, zawsze je 
dnak prędzej lub później w nich się odezwie. Jako  duchy, bywają jeszcze skłon
ne do złego, i usiłują do niego pobudzić drugich; są to złe duchy, które dawniej 
nazywano szatanami. Otaczają one w wielkiej liczbie mieszkańców ziemi, p rzy 
ciągane podobieństwem z wieloma duchami tu wcielonemi, ale nie mogą się zbli
żyć do innych światów, gdzie tylko dobre duchy się znajdują.

Zap. : Czy są kary wieczne dla dusz grzesznych ?
Odp.: „W yobrażenie o karach wiecznych, nieodpuszezonych i  bez nadziei 

najmniejszego zelżenia za błędy czasowe, nie da się pogodzić z pojęciem nie
ograniczonej dobroci Boga i Jego miłosierdziem. Duchy nas nauczają a przy
kłady dowodzą, że kary  są zastosowane do zatwardziałości ' w złem, a nastę
pnie : że one są wieczne dla tego któryby pozostał wiecznie na złej drodze. 
Bóg przebacza, ale wymaga żalu, zadosyćuczynienia i powrotu do dobrego. Od 
chwili jak  tylko jedna myśl dobra wejdzie do serca winowajcy, Bóg otacza go
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swojem miłosierdziem. Człowiek więc ciągle jest sędzią własnego przeznaczenia, 
bo droga dobrego nigdy przed nim nie je s t zam knię tą ; ściąga na siebie skutki 
swojej zatwardziałości, cierpi długo, jeżeli długo pozostał w złem, cierpiałby 
zawsze, gdyby zawsze został złym.. W ieczność kar powinna się rozumieć w zna
czeniu względnem a nie bezwzględnem, bo tylko pierwsze zgadza się ze spra
wiedliwością Bożą.

Zap.: Czy dla dusz cierpiących modlitwa je st pożyteczną?
Odp.: „Modlitwa zalecaną je s t przez wszystkie dobre duchy, a oprócz tego 

żądaną przez duchy niedoskonałe jako środek łagodzący ich cierpienia. Dusza za 
k tórą się modlą, doznaje ulgi, bo widzi w tern świadectwo że ona kogoś obcho
dzi, a nieszczęśliwy je s t zawsze pocieszony, kiedy znajduje współczucie w ser
cach litościwych. Z drugiej strony, przez modlitwę pobudza się winnego do żalu 
i do poprawy. W  tem to rozumieniu modlitwa skraca karę, jeżeli prócz tego 
winowajca w łasną pracą do tego dopomaga.

Zap.: N a czem zależą uciechy czyli ^rozkosze dusz szczęśliwych ? Czy one 
przepędzają całą wieczność na rozmyślaniu ?

Odp.: „Sprawiedliwość wymaga nagrody odpowiedniej zasłudze, jak  równie 
kary  zastosowanej do b łędów ; je st więc nieskończona liczba stopni szczęścia dla 
duszy od chwili jak wchodzi na dobrą drogę, aż do tej w której dościga do 
skonałości.

„Szczęście dobrych duchów zależy na poznaniu w szystkiego, na pozbyciu 
się nienawiści, zazdrości, n iechęci, ambicji i wszystkich nam iętności, które ludzi 
nieszczęśliwemi czynią. Nie doświadczają one ani potrzeb, ani cierpień życia 
materjalnego. Stan wiecznego rozmyślania byłby szczęściem samoluba, bo byt 
taki byłby nieużytecznością bez końca. Przeciwnie, życie duchowe ciągle jest 
czynne. Duchy wykonywują posłannictwa zlecone im przez Istność Najwyższą, 
jako Jej czynniki w zarządzie świata. Misje te zastosowane są do stopnia ich 
udoskonalenia, a one są z nich uszczęśliwione, bo im  podają sposobność bycia 
użytecznemi i Czynienia dobrze.

Spirytyzm  i religja.
Moralność której nauczają duchy, nie je s t inna jak  ta której nauczał Chry

stus i k tóra znajduje się w Ewangelii. To co Chrystus mówił pod figurami i w 
przenośniach, duchy mówią to w wyrazach jasnych i zrozumiałych dla wszy
stkich, aby uprzedzić wszelką dwuznaczność i wszelkie fałszywe tłómaczenia ; to 
co podawał jako ogólny przepis, one rozw ijają w szczegółach i wykazują spo
sób zastosowania ich do wszelkich stosunków życia prywatnego i społecznego, 
dla szczęścia ludzi pojedyriczych i całej ludzkości.

Zap.: Duchy tak jak  i Chrystus, wskazują miłość bliźniego jako najwyższe 
praw o. One mówią „kochajcie jedni drugich jak  bracia, kochajcie bliźniego jak



—  45 _

siebie samego. Przebaczajcie waszym nieprzyjaciołom i tym którzy was obrazili, 
nie czyńcie drugim tego, czegobys'cie nie chcieli aby wam czyniono; wszystko 
to Streścić można w tem słowie : „Miłość bliźniego."

„Miłos'ć ta nie zależy tylko na daniu jałmużny, albowiem bywa tak
że w słowach i w mys'lach, a zależy na tem aby nic nie mówić i nie czynić,
coby mogło drażnić , obrazić, poniżyć lub odjąć sławę bliźniemu, albo mu jak ą
kolwiek krzywdę w yrządzić; miłość ta nakazuje zamilczeć, wytłómaczyć lub 
zmniejszyć błędy drugich, miasto je  wykrywać.

„Ktokolwiek żywi w sercu swojem nienawiść,1, zazdrość1, urazę do 
drugiego, nie ma miłości bliźniego ; kłamie jeżeli się nazywa chrzescianinem 
i obraża Boga. Biada temu którego śmierć zaskoczy z temi uczuciami w sercu !

„Ludzie wszelkich k la s , se k t, wszelkiej barw y , wszyscy jesteście 
braćmi bo Bog wszystkich woła do siebie ! podajcie sobie ręce bez względu na 
waszą religiją, nie przeklinajcie się, bo przekleństwo je st zgwałceniem prawa 
miłości, ogłoszonego przez Chrystusa. •

„Przy samolubstwie, ludzie walczą i walczyć będą wiecznie przeciw  so
bie ; z miłos’cią będą w wiecznym pokoju. Gdy ta miłość będzie podstawą ich
urządzeń społecznych, może ona tylko sama jedna zapewnić im szczęście na tym 
i na tamtym s'wiecie, bo ona zawiera w sobie wszystkie cnoty wiodące do do- 
skonalos'ci duchowej.

„Spirytyzm jako nauka, ma za cel dowies'ć| tym, którzy przeczą albo 
w ątp ią : że je s t dusza, że ona żyje po śmierci ciała, że ulega następstwom do
brego lub złego, które pełniła podczas życia cielesnego, co właśnie je s t podsta
wą wszystkich religji.

„Jako  w iara w duchy, należy do wszystkich religji, tak jak  do wszystkich 
ludów, bo wszędzie gdzie są ludzie, są i dusze czyli duchy, a te objawiały się 
we wszystkich wiekach, albowiem je st o nich wzmianka we wszystkich księgach 
świętych. Można więc być wyznawcą obrządku katolickiego greckiego lub rzym 
skiego, protestantem, żydem lub mahometaninem, i wierzyć w objawy duchowe, 
a następnie być prawdziwym Spirytystą; dowodem tego jest, że Spirytyzm ma 
swoich wyznawców, we wszystkich sektach.

„Jako  moralność, Spirytyzm głównie jest chrześcijańskim ; bo to czego on 
naucza, je s t tylko rozwinięciem i zastosowaniem nauki Chrystusa, najczystszej 
ze wszystkich, i której wyższości nikt nie zaprzecza, co właśnie je s t oczywi
stym dowodem, że ona je st prawem B ożem ; a ponieważ moralność obowiązuje 
wszytkie ludy, tem samem i miłość, która jest jej podstawą, wykonywaną być 
może we wszystkich religjach.

Co do znaczenia religijnego, to jest pod względem szczegółowych do
gmatów właściwych każdej religji , duchy według tego jak  jeszcze nieoczyściły 
się z wyobrażeń ziemskich, mogą dawać pierwszeństwo pewnemu obrządkowi 
i zachować dawne zdania swoje co do niektórych szczególnych dogmatów ; ale
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w miarę jak  się wznoszę i oświecają, widzą rzeczy ziemskie ze stanowiska ogól
niejszego. Jeżeli niektóre z nich przywiązują się jeszcze do formy, wszystkie 
zgadzają się na główne podstawy każdej religji, to je s t :  Bóg, dusza, je j nie
śmiertelność, kary i nagrody przyszłe, jak  i na tę zasadę, która kiedyś' połączy 
ludzi w jedną ro d zin ę : że bez milos'ci nie masz zbawienia.

Posłannictwo duchów przeznaczonych do nauczania ludzi zależy na te m , 
aby walczyć przeciw głównej pladze społecznej, to jest materjalizmowi, a bronić 
wielkiego powszechnego prawa sprawiedliwos'ci i milos'ci bliźniego ; dla tego też 
duchy nie zajmują się wcale szczegółowemi dogmatami, jeżeli one mogą się po 
godzie z przymiotami Boga i prawem natury, i zostaw iają każdemu wolnos’c wy
znania.

Spirytyzm  więc jest niezależny od żadnej sekty ani obrządku ; nie przepi
sując żadnego, nie je s t religją szczególną, bo nie ma swoich świątyń, ani swoich 
kapłanów ; jest to prosta nauka filozoficzna ugruntowana na zasadach wspólnych 
rcligjom. Bym którzy od niego żądają rady, czy należeć do tego lub owego 
obrządku, odpowiada : „jeżeli wasze sumienie zgadza się na tę zasadę, zostańcie 
przy niej bo Bóg sądzi ludzi z pobudek.

Spirytyzm nie radzi nikomu zrzekać się swojej relig ji, nikomu się nie na
rzuca, i ogranicza się tylko na przedstawianiu swoich zasad, pozwalając każde
mu przyjąć je  albo odrzucić. Nie wyrzekł on n igdy: „Ja  jestem  praw dą bez
względną, wszystko co przedemną powiedziano jest fałszem, trzeba mi wierzyć 
na słowo: Przeciwnie on m ówi: „O to jak  tłómaczę pewne pytania w których
macie wątpliwość, a które są ważne dla was ; zobaczcie, porównajcie, sądźcie 
i przyjmijcie to rozw iązanie, które się wam zdawać będzie najrozumniejszem.

Spirytyzm nie stara się nikomu odbierać tej wiary jak ą  ma, ale przem a
wia do tej wielkiej liczby chwiejących się, niedowiarków, do tych którzy nie- 
mieli albo nie mają wiary ; nie odrywa ich od kościoła, bo oni od niego i tak 
już moralnie oddzieleni, ale ułatw ia im pow rót do niego, dając im poznać p ra
wdy zasadnicze; do kościoła należy zrobić resztę; jeżeli tego nie I uczyni wyzna 
tem samem swoją niemoc.

Mniemają niektórzy że Spirytyzm nie da się pogodzić z katolicyzmem, bo 
on odrzuca naukę o karach wiecznych bezwzględnych , jako niezgodnych z do
brocią i sprawiedliwością Bożą, bo nie przypuszcza aby Bóg stwarzając duszę 
przeznaczył ją  na kary bez końca, wiedząc naprzód jako wszechwiedzący, że 
ona jest Bkłonna do upadku; bo wierzy że Bóg tyle je s t dobrym i potężnym, iż 
nie dał wyłącznego przywileju złym duchom objawiania się ludziom, ale że p o 
zwala tego i dobrym duchom ; bo przyjmuje zasadę pierwobytu duszy i wielos'ci 
żywotów, jako m ogącą jedynie rozwiązać te wątpliwości, jak ie dotąd były n ie
rozwiązane. Spirytyzm nie zabrania wierzyć w wieczne potępienie, w ognie pie
kielne, w wyłączne objawianie się szatana, w jednorazowos'c żywota, w stw orze
nie duszy razem z ciałem, tym którzy to znajdują loicznem i są z tego zado-
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wolnieni. Ou odzywa się do tych, którzy w to nie wierzą, i przedstawia im coś 
innego na to miejsce ; tym sposobem sprowadza ich do Boga. Ale znajdują się 
tacy którzyby chcieli, aby zanim się ich przywiedzie do Boga, pogodzić ich z 
kos'ciolem, nie z kościołem powszechnym ale z ich kościołem szczegółowym, z 
ich porządkiem czyli form ą; pod tym warunkiem uznaliby jego pożytek. Można- 
by się zapytać dla czego sami tego nie robią?

Spirytyzm potępia takie tylko dogmata, które są w sprzeczności z m ądro’ 
ścią, dobrocią, sprawiedliwością i wszechmocnością Boga. Doświadczenie naucza, 
ze niektóre dogmata dla tego tylko obudzają niedowiarstwo u wielu ludzi, że 
dla rozumu nie przedstawiają zadawalniającego wytłómaczenia, i że je  tłómaczą 
literalnie, a wiemy że litera niekiedy zabija, a duch ożywia. Spirytyzm dąży do 
tego aby te dogmata pogodzić z niezmiennemi prawami natury.

Tym którzy utrzymują, że wszelkie tlomaczenie je s t niemożebne, że praw a 
kościoła tak są niewzruszone jak  i prawa natury, że musimy przyjąć tłómacze- 
nie literalne, odpowiadamy : że nie moglibyśmy wcale gwałcić ich sumienia ani 
ich zmuszać do odmiany zdania, postawimy im tylko następujące zapytania:

1. Jeżeli prawa kościoła tak są niewzruszone, dla czegóż dzisiaj potw ier
dzają to, co niegdyś potępiały w Galileuszu i w perjodach geologicznych stwo
rzenia ? Straciłże na tern kościół czy zyskał, że się zgodził z nauką ?

2. Go zrobi kościół, gdy wszyscy ustępując przed oczywistością i loiką
czynów uznają w Spirytyzmie jedno z praw natury, i jako takie uważać go
będą ? 8

3. Jestże roztropnie i politycznie, zamknąć kościół przed tymi, których
tam wprowadza Spirytzm, i mówić im : że lepiej dla nich aby do niego nie wcho
dzili, niżby mieli wejść tą  drogą ?

Powiedzmy jednak że nie takie jest powszechne zdanie i że wielki k rok 
postępu uczyniony, mianowicie między wieloma członkami duchowieństwa w szel
kich wyznań, bo oni przewidują nieuniknione następności oporu, wobec idei, 
która postępując z szybkością bezprzykładną już się rozszerzyła we wszystkich 
częściach kuli ziem skiej ; oni mniemają, że tak religja jak  polityka i wszelkie 
instytucje społeczne, nie mogą bez narażenia się na niebezpieczeństwo po
zostać w tyle postępu.

Fałszywi prorocy.
Jeśli wam  m ó w ią : Chrystus jest tu , nie w ierzcie, ale przeciw nie 

miejcie się na baczności, bo fałszywi prorocy będą liczni. Czy nie wi-
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dzicie liści figowych które zaczynają bielić s i ę ; nie widzicież ich licznych
pączków oczekujących czasu kwitnienia; a Chrystus czyż wam nie p o 
wiedział : « p o zn a ją  drzew o po jego owocach > Jeżeli owoce są gorzkie
mówicie, że drzewo jest złe i że ze złego nie mogą wyjść dobre owoce.
Otóż tak powinniście sądzić dzieła i postępki tych, którzy się głoszą 
odzianymi mocą Boską. Czy są otoczeni wszystkiemi oznakami podobnej 
misji? to jest, czy posiadają do najwyższego stopnia cnoty chrześcijań
sk ie -. miłosierdzie, miłość, pobłażanie, dobroć, która łagodzi wszystkie 
serca?  Jeżeli na poparcie słów przyłączają i uczynki do tego, wtenczas 
możecie pow iedz ieć : rzeczywiście są posłani od Boga. Ale strzeżcie się 
słów zaprawnych m io d em , strzeżcie się faryzeuszów i skrybów którzy 
mcdlą się w publicznych miejscach odziani w długich sukniach; strzeż
cie się tych, którzy się mienią być (jedynymi zastępcami Chrystusa i po
siadającymi jedyny monopol prawdy Boskiej.

Nie! nie! Chrystus nie jest tam. Ci których on wysyła opowiadać 
swoją W iarę  Świętą, będą na podobieństwo Mistrza swego, pokorni, cisi. 
Nadewszystko. ci którzy maja słowami swojemi i przykładem zbawić lu
dzkość lecącą na zgubę swoją, będą pokorni i miłosierni. Uchodźcie od 
takiego w którym jest choćby atomek dum y; uchodźcie od niego jak 
od trądu zaraźliwego, który wszystko niszczy czego się dotknie. Idźcie 
więc błogosławioną drogą którąście rozpoczęli; idźcie zawsze bez obawy 
a oddalajcie odważnie wszystko to, co by wam mogło przeszkodzić do 
tego wieeznego celu. W ędrowcy, nie błądźcie długo w ciemnościach i b o 
leściach doświadczeń. Jeśli wpuścicie do serca waszego tę  słodką naukę 
która wam odsłania prawa wieczne, od dziś możecie nadać ciała tym 
lekkim sylfom które widzicie czasem w snach waszych, a które  ulotne 
mogły tylko zachwycać ducha, ale nie przemawiać do serca. Ale dziś 
najmilsi śmierć ustąpiła przed aniołem zachwycającym, aniołem którego 
znacie, aniołem przyszłości i zjednoczenia. W y którzyście wypełniali za
danie zesłane wam od Boga, nie. macie się obawiać Jego  sprawiedliwo
ści, bo on jest  Ojciec dobry i przebacza zawsze zbłąkanym dzieciom 
swoim, które wołają miłosierdzia. Idźcie więc ciągle, niech waszą d ew i
zą będzie P o s t ę p ,  aż pokąd nie dojdziecie szczęśliwej mety, gdzie na 
was oczekują wszyscy, którzy was poprzedzili w Panu.

D uch przew odniczący.

Wydawca i odpow iedzialny redator Karol Gromadziński.


